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ZEN] 
„Tydzień” wychodzi w każdą niedzielę $ 
3 z dodatkami w razie potrzeby we wtoreki w piątek. £ 
$ Pojedyńczy numer kosztuje Tę kop. $ 
Cena ogłoszeń od wiórsza lub za jego miejsca 
po kop. 5, za nastepne po 4, 31 2 kop. w 

3 ilości powtórzeń. 

3 Ggłoszenia przyjmują się w redakoyi i w 
È księgami L. Obodźki; w Warszawie w lan. 
3 Wieniarskiego —róg Nowego-światui Ordynackićj. 
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Adres reda! 


PETROKOW dnia 16 (28) listopada 1875 r. 


Ant 
iedeńskićj w domu W-go Brendla. 


TYDZIEŃ. 


i Porębski—w Potrokowie przy drodze 


ROK TI. 


DANA GWOGYSYYWYGY LOW UGO GUN 

$ Cena kwartalna: 5 

3 w Petrokowie w księgami L. Chodźki kop, 76 

è w Warszawie w księgarni i kantorze pism pe- 
ryjodycznych Maurycego Orgelbranda naprze- 

ciw statuy Kopernika—z przesylką pocztową ra. $ 

38 kop 10. 

$ Prenumerować można nadto we wszystkich 

3 księgarniach krajowych. 
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1—54 3—47 
1—55 3—48 


Bibijanny Panny, . s 
Franciszka Ksawerego 
Barbary Panny. . 


Dlugość dnia god. 7 m. 55. 


Dnia ubyło god. 8 m. 52, W.| Ambrożego B, W. D. 


2 Adwentu Sabby Opata . . 
Mikolaja Bik M. - . . - 


Długość dnia g. 7 m. 50. 
Ostatnia kwadra księżyca. 
Dnia ubylo g. 8 m. 57. 


Tresc: — Wiadomości miejscowe i z okolic, Korespondoncyje Tygodnia: Z zagona przez S. P —Z Krosna przez J. Sokulskiego. —Z Kalisza przez A. M. Jawornickiego.— Oglo- 
szenia. — Qdcinek: Zo wsi przez Wl. Nałęcza. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 


= JW. ks. F. Kosiński, b. administrator dyje- 
cezyi, proboszcz tutejszy, -w d. 26 b, m. wyjechał 
na kilka tygodni do Włocławka, 

= W niedzielę d. 21 b. m, jako w przeddzień ś-ćj 
Cecylii patronki muzyki, chór miejscowy, amatorski, 
pod dyrekcyją p. J. Goleńskiego, podobnie jak 
lat przeszłych, na uczczenie $-6j patronki wystąpił 
z dobranym programem wykonał bowiem w ko- 
fciele po-pijarskim mszę Ooncone'a i na benedictus 
„latende voci” duet na sopran i alt, Stanisława 
Moniuszki, tudzież hymn do ś-6j Cecylii. —Spiówy 
te zalecające się wzniosłością swą i bardzo staran= 
nóm i udatnóm wykonaniem, w któróm sopran i alt 
eelowały, jak z jednój strony były dobrze wybraną 
ofiarą piękna, tak z drugićj zaświadczyły o możno- 
ści tój ofiary, + 

= Od dziś, jako od piórwszćj niedzieli adwentu 
odprawiać się będą roraty w dnie powszednie w 
kościele farnym o god. 67/, rano, w niedziele zać 
1 święta uroczyste o god. 7 rano, z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu. 

= W przyszłą niedzielę t. j. d. 5 grudnia pod- 
czas południowego nabożeństwa odbędzie się po- 
święconie obrazu sprowadzonego do ołtarza wiel- 
kiego w kościele farnym, przedstawiającego mę- 
ozeństwo é, Jakuba, pędzla pr. R. Hadziewioza z 
Warszawy. 

= Kościół po-dominikański, jedyny już u nas, 
do restauracyi którego jakoń przyjść nie może, wy- 
maga jćj jednak koniecznie, jeżeli dawna ta świą- 
tynia, w którój tylu mieszkańcow modlić się przy- 
wykło, nie ma uledz stopniowemu opustoszeniu, 
wiodącemu za sobą wkońcu i ostateczną ruinę. 
Mamy tu na myśli nie ozdoby wewnętrzne lub 
zmiany mnićj potrzebne a kosztowne, lecz prze- 
ciwnie idzie nam tylko o najkonieczniejsze ze- 
wnętrzue zabezpieczenie kościoła i zabudowań z 
nim zlączonych —Kilka dni temu widzieliśmy je- 
den ze słupów dzwonnicy mocno nachylony, — 
podczas zaś ostatnich deszczów woda zalewała 
mieszkania służby kościelnćj, pod którómi, jak 
wiadomo, mieści się boczna kaplica Pana Jezusa, 
chociaż zaś ta ostatnia posiada mocne sklepienie, 
to i to jednak, pod ciągłym wpływem wilgoci, na- 
dor łatwo uszkodzeniu uledz może. Rozumiómy 
to dobrze, że pora obecna do robót i poprawek 
tego rodzaju jest nieodpowiedmią, jeżeli wszakże 
teraz już nie będzie przygotowany plan restaura- 
cyi imie wyjedna się koniecznych nań funduszów, 
—to iz nadejściem wiosny do rozpoczęcia robót 
zabrać się nie będzie można. Przy sporządzaniu 
kosztorysu, poważamy się zwrócić czyją należy 
uwagę, na wiszący na belkach tylko chór w tej 
świątyni, którego zabezpieczenie przez dodanie że- 
laznych słupów byłoby może najtrwalszóm, a wzglę- 
dnie do trwałości niezbyt kosztownóm, 

OBRAZ Ś. JAKUBA. Kościół farny w naszóm 
mieście, słynny w historyi synodami i zapisany nie- 
jednokrotnie w kronice Piotrkowa z powodu wojen 
i różnych klęsk, jakie go dotykały, tudzież cudow- 
uwgo obraza Wniebowzięcia N. Maryi Panny, od 
lat już kilku z inicyjatywy miejscowych kapła- 
nów, ofiarnym groszem restaurowany, zyskał we- 
wnątrz kilka ozdób artystycznych, W 1873 roku, 
umieszczony W nim został wielkich rozmiarów dłu- 
ta rzeźbiarza Cenglera prześliczny nagrobek z mar- 
muru kararyjskiego, ze wspierającym się ną sarko- 
fagu aniołem boleści. W tymże samym roku górną 
Część wielkiego ołtarza ozdobił obraz: „Oto czło- 


+ 


| wiek” pędzla znakomitego artysty-malarza Rafała 
Hadziewicza, a teraz ustawionym zostanie w tym- 
że samym ołtarzu obraz tegoż samego artysty 
przedstawiający męczeństwo Ś. Jakuba, patrona tu- 
tejszćj parafii. 

Artysta w obrazie tym uchwycił po mistrzowsku 
ohwilę, w którój 5. męczennik, pod gradem leżą- 
cych przy nim kamieni upadłszy na kolana, ze 
wzniesionćmi nieco rękami i wzrokiem zamglonym 


skierowanym w niebo, dnchem nagle przenosząc | 


się w krainę błogićj nieśmiertelności oczekuje spo- 


| kojnie ostatniego śmiertelnego ciosu, jaki ma mu za- 


dać podniesiony nad głową jego topór. Na twa- 
rzach stojących oprawców i w ich postawach malują 
się— to dzika nienawiść i sroga namiętność, to znowu 
szatańska ironija ze śmiałości ducha, roziaućj na 
obliczu świętego a tuż przykonającym postać nowo- 
nawróconego młodzieńca, który z miłości dla swo- 
jego wielkiego dobroczyńcy zalany łzami rzuca się 
do stóp jego, by przy nich podzielić wespół z mi- 
strzem śmierć męczeńską—w pewnój zaś znów odła- 
głości gromadka katachumenów, do całkowitój ofiary 
jeszcze nieprzygotowanych, wyraża przestrach i po- 
dziwienie na widok dokonywającego się męczeństwa, 
W obrazie tym, dramatycznie przedstawiającym 
tyle rozmaitych uczuć i czarnych namiętności, u- 
derza przedewszystkióm spokój ducha rozlany w 
całóm obliczu męczennika, przytłumiający uajsroż- 
sze cierpienia i zachwyca tryskające z oczu zabie- 
głych krwią i boleścią gorące pragnienie spełnienią 
do końca ofiary za prawdę. A 
Rysunek głęboko wystudyjowany, inkarnacyje 
znakomite, misterne udrapowanie i przepyszny 
w oałości koloryt, uwydatniający w twarzach w 
najdelikatniejszych odcieniach proces ducha posłan- 
nika niebios i czarnych piekła namiętności, przy 
właściwóm ugrupowaniu, zlówają się w jedną pię- 
kną całość głęboko do ducha widza przemawiającą. 
Z powodu czyniących się przygotowań do wata- 
wienia we właściwe miejsce tego obrazu znajdują- 
cego się na plebanii, miłośnicy prawdziwego piękna 
mogą go tam jeszcze widzićć przez dni kilka. 
TEATR. „Zbójcy” Szyllera, tonigdy niestarze- 
jące się dzieło, będzie zawsze świadczyło o potędze 
ducha autora, który chociaż wydając go na świat 
w zbyt młodym wieku, bo w 18 roku życia, pod 
wpływem wybujałćj fantazyi nie mógł jeszcze wlać 
w swój utwór ani prawdy życiowój, ani przyoblec 
go w skończone formy sztuki, z tóm wszystkióm 


zajaśniał już blaskiem genijuszu tak świetnym i | 


ċzarownym, iż urokowi jego niepohamowanćj siły 
ym jeg P 


oprzóć się w żaden sposób niepodobna —W téj to | 


właśnie sile genijuszu spoczywa cała tajemnica po- 
tęgi wpływu, jaki tragedyja ta wywióra zawsze ną 
widzach. 

To tóż jak zwykle tak i tym razem ma zapowie- 
dzianych przez afisze Zbójeów, mnóstwo osób na- 
pełniło salę teatralną. Nie zastanawiając się 
nad ujemną stroną wykonania, zwrócimy się przede- 
wszystkióm do strony dodatniój, jaką okazali nam 
lepsi artyści. Pan Grabiński całą rolę Franciszka 
odegrał starannie, najstarannićj wszakże wypraco- 
wał scenę strasznych niepokojów duszy zbrodnia: 
rza, którymi ostatnia noc życia jego przepełnioną 
została. W całéj akcyi do tego odnoszącćj się, a 
szczególnićj w opowiadaniu okropnego widzenia 
przedstawiającego obraz sądu ostatecznego, głuche- 
go na głos miłosierdzia, gdy przychodzi przed jego 
trybunał ojcobójstwo, p. Grabiński dał dowód głę- 
bokich studyjów, ekspresyi żywćj i silnéj i dykcyi 
wybornój. Ten nacisk, że tak powiómy, jaki ar- 
tysta położył na wyraziste odegranie scen najwię- 


céj pouczających, ta bezładna modlitwa a właści- 


wićj okropna jéj zniewaga, doprowadzająca zbrodnia- 
rza do ostatecznój rozpaczy i samobójstwa, wy- 
mawiana szybko ale dostępnie dla słuchaczy, 
świadczyły wymownie tak o zrozumieniu roli jak i 
o wyższóm pojęcia sztuki, Żałować tylko wypada 
że p. Grabiński zrywając się ze strasznego snu, nie 
ukazał się ze światłem w ręku, bo tym sposobem 


| nie mogliśmy dokładnie dojrzóć gry rysów twarzy 


tak ważnój w tym razie. 

Pan Stankiewicz, młody artysta, piórwszy raz 
wystąpił na uaszćj scenie, i na swój debijut wybrał 
trudną rolę Karola—w wykonaniu ednak prze- 
konał, że i warunki zewnętrzne, mianowicie posta- 
wę, ruchy idykoyją ma odpowiednie do ról tra- 
gicznych i dosyć posiada wewnętrznego zapału i 
poczucia artystycznego do oddania scen uczucio- 
wych, Wprawdzie potrzebuje jeszcze wyrobienia, 
ale przy zarzewiu talentu, widocznóm zamiłowa- 
niu sztuki i przy dalszój pracy i studyjach, stać się 
może bardzo użytecznym artystą. 

Stary Moor w osobie p. Sikorskiego przedstawił 
się udatnie—cała gra jego jak zwykle była sumien- 
na i wolna od afektacyi — z dobrém rozumieniem 
charakteru, a nacechowana prawdą i ciepłem by- 
ła w zgodzie z zewnętrzną charakterystyką, w którćj 
zwykle celuje. Panna Solska sympatyczna isumienna 
artystka, jakkolwiek w 1-ym akcie nie zrobiła spo- 
dzićwanego wrażenia, w ostątnićj jednak scenie, 
gdy ua widok Karola odradzają się jéj nadzieje 
szczęścia ua krótką chwilkę, jakby dla tego, by po 
niój strasznićj uczuła zniweczonie nagłe najsłod- 
szych marzeń życia i gdy, w miejsca miłości odrzu- 
conéj, błaga zrozpaczona na kolanach o śmierć dla 
siebie, silnemu uczuciu artystki odpowiadały w 
zupełności stósowna dykcyja i idealne formy ru- 
chów i postawy; p, Puchniewski z komioznćj strony 
pojał i przedstawił Spigelman'a, p. Rusecki był do- 
brym starym sługą. Powiedziawszy o zaletach nie 
można zamilczóć i o usterkach, jakie wyraziły się 
w hałaśliwie odegranćj grze Roller'a, w trywijal- 
ności, niewłaściwych dodatkach i wykrzykni- 
kach, (wykrzykniki słabość p. K.) posłańca senatu 
i w słabój grze Hermana i Zbójcy oderwanego od 
szubienicy. 

W sztukach poważnych i role podrzędne źle lub 
słabo wykonane, wiele szkodzą całości, niepowin- 
ny též być lekko traktowane. 

We wtorek 28 b. m., na benefisowe przedstawie- 
nie p. L, Sikorskiego, odegrano wybornie po 8-0i raz 
komedyją „Chleb ludzi bodzio” po którój należało 
koniecznie przywołać benefisanta jako znakomitego 
Kiksiewicza i p. buseokiego nieporównanego 
w roli Szwindelman'u; — a po piórwszy raz przed- 
stawiono komedyją w 3-ch aktach Stanisława Bogu- 
sławskiego „Opieka wojskowa.” Komedyja ta przed- 
stawiająca typy starych wiarusów, odsłania to nie- 
powrotne jaż czasy, w których panowała prostota 
obyczajów, połączona ze szozórością, Słowa zo- 
stawały w zgodzie z sercem, zabawy były weselsze 
jak teraz a doweip tak żywy, że dziś prawie śladu 
jego już nie widzimy. Na takióm tle epoki znanój 
z dziejów i z życia własnego autorowi, nieporówna- 
ny humor i talent obserwacyjny tego — wojaka, ar- 
tysty i literata rozwijał się swobodnie i w kome- 
dyjach tworzył typy pełne prawdy i życia, tryska- 
jące komizmem silnym, zmuszającym nawet naj- 
obojętniejszych śmiać się do rozpuku. W takióm 
położeniu byli wszyscy znajdujący się na przedsta- 
wieniu „Opieki wojskowój,” która wogóle dobrze 
zostałą odegraną i uieby do życzenia nie pozosta- 
wiła, gdyby wszystkie role było jednakowo wy- 
ùczone i gdyby nie słychać było kaleczenia mowy 
połskićj. Trzój dzielni wiarusy, różni charaktera- 


} 


mi i układem lecz zgodni w duchu i towarzyskióm 
pożyciu, składający opiekę nad sićrotą po pułko- 
wniku znaleźli dobrych przedstąwicieli. Kapitan 
Tęgnsz w p. Iwańskim, a dwaj porucznicy: Krzy- 
Kalški w p. Puchniewskim, Letkiewicz zaś w oso- 
bie benefisanta p. Sikorskiego, który przekonał, iż 
w rolach. charakterystycznych jest wybornym, a 
nadto, że ma talent prawdziwy, zamiłowanie wiel- 
kie w sztuce, którą najsumiennićj traktuje; to tóż 
był znakomitym Letkiewiczem, któremu nie szczę- 
dzono oklasków. My wyrażając także należne mu 
uznanie, nie możemy ukryć niemiłego wrażeniu 
jakiegośmy doznali patrząc na nieliczną stósunkowo 
publiczność na tak dobróm i dobranćm przedstawie- 
niu; z którego część dothodw przeznaczona była dla 
prawdziwie utalentowanego i sumiennego artysty. 
Do przyjemności benefisowego wieczoru przyczy* 
nił się także śpiów „Mandolinata” wykonany z ca- 
łym wdziękiem przez p. Wierzbieką, Radzibyśiny 
jeszcze raz widzićć „Opiekę wojskową.” 

We czwartek dana była opera biło „Życie paryz- 
kie.” W sobotę 27 b. m. po raz trzeci „Wolny 
strzelec.” Bieżący zaś tydzień jest już podobno osta- 
tuińi pobytu u nas towarzystwa p. Grabińskiego, 
Które okóło 1-go grudnia wyjeżdża do Łodzi. 

We wtorek 30 b, m. jako o tém w przeszłym nu- 
merze donosiliśmy przedstawienie na korzyść p. 
Puchriewskiego, które raz jeszcze pamięci publicz- 
ności polecamy. 

STRAŻ OGNIOWA. Jako człońkowie honorowi 
tutejszego towarzystwa ogniowego, zapisały się na 
p. J. Jeziorańskiego następujące osóby: JW. 
Kachanów, naczeluik gubernii, JW. wice-gubernator 
Risen, p. Zaleski po rs. 5; p.p: Tehorzewski, dr. 
Strzyżowski, Pasikowski, Skibiński, Cieszkowski, 
P. Borowicz, J. Goleński, A, Jarnuszkiewicz, Mi- 
chalecki, J. Gampf, dr. Rontaler, A, Zieliń 
Silberstein, M. Olszewski, po rs, 8 rocznie— razem 
członków honorowych 17 ze składką 57 rs, rocznie 
wynosić mającą, 

Prócz tego na tójże samćój liście zapisane są na- 
stępujące jednorazowe ofiary na rzecz towarzystwa 
ogniowego: p. p. Tchórzewski re. 25, J. Jeziorański 
rar. 60, Pasikowski rar. 25, Skibiński rar. 25, 
J. Popowski rs. 3, Cieszkowski rs, 25, J, Goleński 
rs, 8, A, Jamuszkiewiez rs. 3, Ńwierczyński rs. 2, 
Michalecki vs, 50, W. Zaleski rs. 15, J; Gampf rs. 
rs, 10, Wł. Rozmarynowski rs, 5, Dalitz ra. 2, 
dr. Rontaler s, 10, Karliński rs. 3, p-ni Grabowie- 
*cka ra. 20, p.p. Zieliński rs. 6, Burghard rs. 25, 
Bzpadkowski va: 10 i M. Olszewski vs. D: razem 
ofiary jednorazowe dotąd wynoszą, rs, 322. 

Dalszy ciąg zapisów tak z tćj listy jak z listy p. 
F. Kolna podamy w następnym numerze, 


NCYJE TYGODNIA. 
Z zagona: 
Zebratie w jedno ognisko różnych poczynionych 


pojedyńczo spostrzeżeń lub doświadczeń gospodar- 
czych, korzyść dla ogółu przynosi, Więcćj to jak 
pewna, i tą tóż myślą powodowany zwracam uwa 
gę współziemian na kilka przedmiotów z powoła= 
niem naszém związek mających, które pragnąłbym, 
by. wszechstronnie rozpatazone były. 

Kukurydza jako roślina pastewna, według 
prac doświadczalnych p. Vilmorin i prób odsytych 
przez p, Lecoutenx, okazała się bardzo pożyteczną 
ma paszę dla bydła; roślina ta może być sianą w 
czerwcu, opióra się; suszy, wzrost jéj dochodzi 10 
—14 stóp wysokości, wydajność z morga; jeżeli 
się sprząta na zielono, 750 do-1200-cent., a zd- 
tém i buraki pastewne, które dotąd uważano za 
najwydajniejszą roślinę pastewną, - muszą jój miej- 
sca ustąpić, Kukurydza wydająca tak olbrzymi 
plon, opłaca koszta uptawy i nawozn, pomimo, że 
go, dużo i w dobrym gatunku potrzebuje; dołowa- 
nie nie uszkadza jéj, zachowuje wartość, spożywczą 
bez względn na to, czy pogoda zbiorowi sprzyjała. 
Nietylko » sama. długo i. dobrze się przechowuje, 
ale i domięszane do nićj materyjały, jako to: sło- 
ma, plewy i różne liście nabywają znacznie więk- 
szój odżywezćj wartości, Detaliczny opis użytecz 
tój rośliny, oddawna znanój, a u nas dopićro te 
raz dla powiększenia środków żywienia bydła npo- 
wszechnianój, znajdą czytelnicy nasi w „Tygodni- 
ku Rolniczym* 1, w oddzielnej proszurce, jak o tém 
donosi Gazeta Polska w Nr. 227 z r. b. (*) 

Sadownictwo. W pewnój miejscowości nad 
Pilicą, w którój jest kilka ogrodów owocowych, 
właściciel jednego z nieh zwrócił naszą uwagę, jak 
się to dóbrze byłaca ziemia pod ogrody owocowe 
użyta, Ogród jego obejmuje 2 i pół morgi, na tój 
przestrzeni, prócz 15 ulów pszczół (a których iñ- 
traty. wcale nie obliczano, bo miód i wosk 
w domu), znajduje się. 5 jabłoni, 8 gruszek i 185 
śliwek węgierek, % tych ostatnich w r. b., pomi- 
mo powszechnego nieurodzaju owoców, zebrano 57 
solówek śliwek, a że solówka, jak wiadomo, mie- 
ści 8 ćwierci, przypada więc na jedno drzewo bli- 
sko 8 garncy śliwek. Właściciel w miarę dojrze- 
wania owocu, sprzedawał go detalicznie, wywożąc 
w dnie targowe do miast najbliższych i biorąc za 
garniec 15—20, kopiejek, otrzymał więc za sama 
śliwki przeszło 200 rsr., prócz korzyści z jabłek, 
gruszek, ogrodowizu i miodu, na domową potrzebę 


y w ololicy naszćj uprawianą 

Żywacińńa i Dobiocki z Koła- 

i zadołowałi ua zimę. Mamy na- 

em otrzymanych rezultatów. z ogółem, rolników 
się zochcą, 


(Przyp. r6d.). 


użytych, które w przybliżeniu szacując choćby tylko 
na 50 rsr. dojdziemy, że morga ziemi pod drzewa 
użyta, przez samego $właściciela (rozumić się 
niemca) starannie dozorowana, może przynićść prze- 
szło 100 rs. rocznie. W sąsiedztwie tego wła- 
ściciela znajduje się pięć sadów, do. ianych miej- 
scowych posiadaczy mależących, z których ci żadnój 
prawie nie mieli intraty. Dla czego? Oto dla tój 
prostój przyczyny, że sady te nie są należycie od 
kradzieży zabezpieczone, drzewa swego czasu od ro- 
bactwa i natostów nięoczyszczińe, a w latach po- 
przednich, gdy większy był urodzaj fraktów, wy- 
puszczano. je w dzierżawę żydom, którzy więcój 
szkody niż korzyści przynoszą, bo owoce niedojrzałe 
zrywają, „gałęzie drzew łamią i ogrodzenia niszczą. 

Cay powrócą te czasy, kiedy ziemianie i ducho- 
wni nasi, dając dobry przykład, zachęcali do za- 
kładania ogrodów i pasiek i sami je,uważając za 
przyjemną rozrywkę, pielęgnowali? Nie wiémy, ale 
to widzimy, że zaniedbanie tój gałęzi, naszego 
wiejskiego. gospodarstwa, dziś tak się opłacającego, 
jest jedną więcćj przyczyną naszego materyjalnego 
upadku, datującego się od) owój nieszcześliwój epo- 
ki, w którój powstały gorzelnie i propinacyje, za 
którómi uganialiśmy się ż taką skwapliwością, a 
na których wyszliśmy, jak mówi przysłowie „jak 
Zabłocki ną mydle* — bo lud nasz, który wycho- 
wywał się prawie w naszych szynkach, gdzie wszyst- 
ko trwonił i demoralizował się, nie ma za co 
być wdzięcznym, a i my podobno z tego wycho- 
wania i propinacyj vintratnych, gorzkie mamy 
zyski. Zakładajmy więc po dawnemu ogrody, 
pszezoły, stawy it. p., a korzyści stąd będą pew- 
niejsze, 

Przychowek wołów. Jak się to pi 
wszechnie u nas praktykuje, tylko zamożni 
ściciełe większych posiadłośći, poprawiają gdzie nie- 
gdzie gatunki bydła rogatego i to nie dla tego, 
żeby ogół ztego korzysta, ale wajczęścićj dla wła- 
snéj predylekeyi, tak samo, jak niektórzy poprawia- 
ja rasy koni niekrajówych i nie tych mianowicie ga- 
tunków, które najużytecznićjsze bywają w gospo- 
darstyie, jak np. fornalskie, ale wierzchowych, po- 
wożowych lub. wyścigowych. Lecz opuśómy wybry- 
ki takich pseudo-panków. egoistów, jakich na szczę- 
ście w kraju jest niewielu; nam idzie o to obeenie, 
dla czego folwarczne nasze obory średnich i dro- 
bnych posiadaczy ziemskich, jakich jest najwięcój, 
wytępiając cielęta, zaniedbują hodowlę wołów ro- 
boczych?  Przychówek z krów pospolitych gatun- 
ków w takich, gospodarstwach zwykle ogranicza się 
do. samych jałówek, ciołki pozbywamy na rzeź, a 


ZE WSL. 


Od czasu do czasu to pachciarz, który z leczy- 
went do miąsteczka się włóczy, to Matus wypra- 
wiuny po gazety i drobue do. domu sprawunki, 
przywozili mi wasze wezwania, już o.dalsze a przer- 
wane z pod: strzechy obrazki, już tóż o jakie z wiej- 
skiego żywota nowiny. Miła mi bywała, eo prawda 
Mości Dobrodzieja ta pamięć wasza, budząca to 
przekonanie, że cżłowiek i na coś więcój jak na 
czwartego do profurka przydać, się może — ale je- 
dnak jakoś i lato przeszło i jesień minęła, a ja wam 
ani literki panie przesłać nie mogłem. Ba, jakże 
było i pisać, kiedy jak rok długi, takie, się na nas 

(jedua za drugą waliły karystyja, że aoi chwili spo- 
oaynku nie było, bo zanim po jednój odetchnąłoś 
trochę, aliści druga w kark wali. Zimna wiosna— 
potóm susza i upał, gdy wilgoci na, gwałt potrze- 
ba,-—dalój dószcz uparty w żniwa, — dószcz w ko- 
panie i mróz zawczesny—toż to istne plagi egipskie 
mój Dobrodzieju! Gdy do nieh dodasz nizkie ceny 
zboża, ziemniaków, bydła, wełny, okowity i 
"wszystkich rzeczy, które jego są, to i dziwić się 
nie będziesz, żo fizy jognomije nasze tak się poprze- 
dłużały—i że z tego ogólnego przedłućenia—nie do- 
brego w przyszłości wróżyć niómożna, Ha—kto 
mocny w karku—to przetrzyma; kto słabszy upaść 
musi, —0 niestety coraz częścićj się zdarza w tój 


naszćj polskićj Europie, jak mawia pani Kalasan- 
towa, gdy się ze swą, geograficzną erudycyją po- 
pisać pragnie, 

Gdybyż to jednak o te upadki i przedłużone.... 
fizyjognomije tylko klimatyczne klęski winić było 
można,—byłoby to jeszcze pół bićdy,—ale to gorzój 
daleko pono—że w wielu razach Mości Dobrodzie- 
ju owa niefortunna pogoda, owo złe powietrze i 
niepomyślne konjunktury w nas samych najgorliw= 
szych sprzymierzeńców mają — i lecimy zawzięcie 
na oślep--aby przejrzóć jasno dopióro—gdy się roz- 
bijemy —na bruku, Bolesne przebudzenie—najczę- 
ścićj—poniewczasie. 

Garibaldi reguluje Tyber i osusza pontyńskia 
bagna:—p, pułkownik Żyliński tnie kanały w bło- 
tnój Pińszczyznie; — jedna i druga okolica, prócz wio- 
lu innych korzyści, zyskają da zdrowiu: czemn—to 
n nas kto się do podobnych, choć w innym kierun- 
ku, robót nie weźmie, kiedy mimo, że na naszym 
moralnym poziomie nie widać niby błót wielkich— 
zabójcza malaryja coraz liczniejsze sprząta ofiary? 
To fatalnie zjądliwe wrzody akcyzne — to co i raz 
jakiś paraliż wekslowy—to znów tu i owdzie bez- 
krwistość kieszonkowa — i chroniczne bankructwa, 
są aż nadto jasnymi dowodami, że Mości Dobrodzie- 
ju powietrze n nas zatruło się jakiemić panie blo- 
tnymi wyziewy, które, wolimy przypuszozać, że 
nam złe wiatry zdaleka przynoszą, aniżeli pogo- 
dzić się z tą myślą, by one z poczeiwćj naszój gleby 
wydobywać się miały, 


Radzićby coś na to potrzebą koniecznie, bo gdy 

one rakowate zarodki na wskroś nasz spółeczny 
orgauizm przenikną— wtedy ani najbieglejsza finan- 
sowo-obyczajowa terapija, ani nawet  najzręcz- 
niejsze moralne-ekohmiczne operacyje—nić nie po- 
mogą, 
Pan Tadeusz, ów mój młody sąsiad serdeczny, 
o którym w dawniejszych wspominałem listach, 
gdy o ten przedmiot w ponfnój pogawędzie potrą- 
cić nam przyjdzie, powiada po prostu; że krew ze- 
psuta — tyle się do nićj obcych nawciskato piór- 
wiastków,—że więc już nie o pnie nadpruchniałe, 
ale o młodociane odrośle i gałązki troskać się nale- 
ży i ta mieć na głównóm baczeniu, by one przynaj- 
mniej zdrowymi wyżywione soki — nie skarlały i 
nie wyrodziły się do reszty. 

A mówi to wszystko bez żółci Mości Dobrodzieju! 
Bo widziałem i dzieliłem jego rzetelne strapienie, 
gdy one wrzody akcyzne nareszcie popękały za- 
trutą woń rozlówając do koła chociaż nikt z jego 
blizkieh ani pokrewnych tą zaraźliwą chorobą nie 
był dotknięty. Widzę tóż niemnićj żywy i głębo- 
ki téj zacnój duszy frasunek kiedy przyjdą wieści 
że ten lub ów zniknął bez śladu— zostawiając po so- 
bie... fortunę w gruzach i imię splamione. 

Zapomnijmy jednak na chwilę o tych smutnych 
mało smutnych a raċzéj ciężko bolesnych objawach, 
o onych frachtowych komedyjach, które w końcu na 
tragedyją wyrósły, a wedle Lindego szalbierstwem 
się zowią;—o tych z pozoru modelowych zięciach czy 


dorosłe, do robót gospodarskich potrzebne, nabywa- | 
my za drogię pié Pragnęlibyśmy, żeby nam 
kto rachim Y Co "ma tén zyskujemy, 
zwłaszcza w czasie, gdy zbyt często pojawiające się 
choroby li upadek bydła, czynią go coraz droższóm? 
Krowa, z gatunku pospolitego, daje nam po trzech 
latach. jedno. cielę na tok przeciętnie, które czy 
przysadzamy, czy sprzedajemy, szacować można śre- 
dnio rsr. 4, od takićj krowy płaci pachciarz za udój 
Średnio biorąc z praktyki kilku okolic, rs. 14, 
(nie mówi się tu.o gospodarstwach, bliższych miast 
większych, w których sprzedają nabiał od ręki, bez 
pośrednictwa, pachtu i w których są, gatunki krów 
poprawnój rasy), krowa więc przynosi rocznie licząc 
okrągło mnićj więcćj rs, 20. Taka zwykłym spo- 
sobem: żywiona krowa, zużywa się średnio w la- 
tach 10-ciu, nie zaprzęgźjąć jéj, jak się to prakty- 
kuje w wielu miejscach za granicą do robót, nie 
można ż nićj Ticzyć żadnój więcćj korzyści, prócz 
nawoza bardzo małćj wartości, bo tylko 5 miesię- 
cy na oborze-stoi. Po upływie tych lat, bierzemy 
za nią bez wypasu (bo taka znów ma oddzielną war- 
tość) około ts. 18—20. Gdy tymczasem wół, któ- 
rego także nie dłużéj nad 3 lata, zanim zaprzęga- 
my, , być może żywić trzeba, użyty do jarzma, za- 
rabia nam, czy w plugu, czy w innój cięższej robo- 
cie, dziennie około 50: kop., gdybyśmy ograniczy- 
li jego robotę tylko do 200 dni w roku, to nam 
zarabia około 100 rs. rocznie, może być czynny 
przy dobrym utrzymaniw także przez lat najmnićj 
10, i jeszcze po upływie tegó czasn dostaniemy za 
niego bez wypasu blisko dwa razy tyle, ile bierze- 
my za starą krowę; rzecz więc prosta, że na wy- 
chowywaniu wołów, w stósunku do krów, zysk jest 
oczywisty. (*) 

Jak wiadomo, w okoliey Kiele, Bodzentyna, 
Ohmiolnika, Chęcin i tidy wzościjanie wychowują 
tak znaczną ilość wołów, że nimi, za pośrednic- 
twem jarmarków, pewną część kraju w 20-to 
milowym promieniu; *aopatrują, biorąc za parę 
od 90 do 120 rs., co jest najlepszym dowodem, że 
w odpowiednich miejscowościach hodowla wołów 


(') Że zbyt kosztowna hodowla, niektórych szczególnie vas 
bydla, nie oplaca się jeszcze w naszym kraju, na to mamy 
bardzo liczne przyklady na powaźnóm doświadczeniu oparto. 
Inna rzecz jest zupelgić z racyjonalną hodowlą mifjscówych 
gatunków. Co do przeważnego wychowywania jałówek, t0 zla 
ono źródło wprost w zwiększonym ich pokupie, 2 powstaniem 
od 1864 r, mnóstwa sad drobnych których krowa jest często 
jedynym inwentarzem. Zarzucenie též; tak zwanych sprzęża- 
ów zaciągowych że zniesieniem pańszczyzny, przemiana i za- 
kup, tańszych w owćj epoce, koni do gospodarstw folwarcz- 
nych niemało wpłylięły na upadek hodowli wołów. 


8 
sowicie się opłaca. (**) Wartoby więc może za- 
stanowić się nad tóm, jak i nad użytecznością ku- 
kurydzy i sadownictwa; i dla tego na przed- 
mioty te, choć pobieżnie, zwracamy WSE, 

S. 


Z Krosna, 

Jeszcze w Nr. 18 „Tygódnia”* nadmienionóm by- 
ło o ważnych projektach podjętych celem zao- 
patrzenia miasta waszego w wodę, oraz uwolnienia 
go od szkedliwych wyziewów Strawy. Późnićj po- 
daliście główny zarys projektu p. Russockiego, co 
do zaprowadzenia wodociągów. — Znając bliżój po- 
dobne: roboty, nie mogę jak tylko przyklasnąć po- 
mysłowi i życzyć, by dla: dobra miasta jak naj- 
rychlój mógł być wykonany. 4 drugim projektem 
t- j. z kanalizacyją Strawy trudnićj jest trochę, cho- 
ciaż i tu, nie wątpie, że miasto, którego zarząd tech- 
niczny składają tacy ludzie jak pp. Okoń, Russocki, 
Szpadkowski, miepowinuo się troskać o usunięcie 
złego, a pomyślóć tylko o dostarczeniu odpowie- 
dnich funduszów, jakich wykonanie podobnych ro- 
bót wymaga. Darmo nie zrobić się nie da,—że zaś 
może być zrobionćm dobrze, trwale, ze znajomością 
rzeczy i kosztem stósunkowo niewielkim to o tëm 
świadczą wymownie wszystkie roboty publiczne w 
ostatnich latach u was wykonane, 

Gdyidzie jednak o nsunięcieszkodliwych wyziewów 
Z rzeczki Strawy, w mieście rozchodzących się—wy- 
kazać najprzód potrzeba, skąd pochodzą te wyziewy 
przykre i szkodliwe. Rzeczka Strawa jak wiadomo, 
prawie przez całe lato nie ma zupełnie wody pły- 
nącój — sączy się tylko nieznacznie, a z kanałów 
miejskich å rynsztoków ulicznych spływają wylewy 
pomyj i nieczystości przeróżnych. Te to dostawszy 
się do kanału, niezabićrane daléj przez wodę bie- 
żącą (bo téj wody niómu), gromadzą sie na dnie i 
na chwastachtamże rosnących: osady takie psują się 
i tworzą właśnie to ostre, cachnące i zaraźliwe po- 
wietrze, które niczóm dotąd nie daje się złagodzić. 
Jakkolwiek podający powyżćj wspomniany artykuł 
w Nr. 18 Tygodh wspomina, że „rzeczka Strawa 
będzie, przez miejsca więcćj zaludnione zakryta i 
na kanał zamieniona,” to Śmiem tu nadmienić, że 
podający ten artykuł, niedokładnie musi być poin- 
formowany. Zakrycie cząstkowe kanału, byłoby 
tylko próżnym kosztem, a nie zapobiegłoby złym 
wyziewom. Kanał ten bowiem chociaż będzie z 
wiórzchu zakryty, to przecież, gdy nieczystości z 


(**) Jestto owa rasa świętokrzyzka, którą wytworzyły miej- 
ścowe warunki (pastwiska w górzystych i leśnych okolicach) 
w którą tak zalecslo w swoim czasie b, Towarzystwo Rolnicze. 

(Przyp. red.). 


synach, których jeszcze Pismo święte marnotrawny 
mi nazwało; — i o wszystkieh wreszcie tympodo- 
bnych chorobliwych symptomatach, które poczyty- 
wać raczój za sporadyczne wybuchy, niż za. zako- 
rzenionćj choroby oznaki pragnęlibyśmy szczerze; 
—a przejdźmy Mości Dobrodzieju do ianćj sprawy, 
równie żywotnego znaczenia, z. którój jak się wy- 
wiążemy, to jeszcze szóroko o tóm Š. Augustyn 
pisał. 

Opowióm wam rzacz całą od samego jój zaczątku. 

Było to po ostatnióm połówaniu usp. [nnaeente- 
go.. Pogoda wówczas wypadła fatalna=myśliwym 
się nie powiodło i po wczesnym dość objedzie, od 
którego puścić mie chciano, kilku z nas-podążało ku 
domowi. Na połowie drogi wypadała siedziba p. 
Tadeusza, którego, jako rekonwalescentapo dość dł- 
giéj słabości, odwiedzić należało:  Zajeżdżamy tedy 

ości Dobrodzieju, chociaż p. Kalasanty silnie prze- 
ciw temu oponował, utrzymując, że choremu rg: y 
czynimy kłopotu, aw rzeczy myśląc o tóm, 
wieczór nieochybnie stracony, bo u młodego sąsig- 
da francazkieli obrazków ani na lókarstwo nie znaj- 
dzie — 

Gospodarz-zà to był nam rad niezmiernie — í ser- 
decznie za pamięć dziękował. 

Zastaliśmy go nad książką i gazetami jak -zwy- 
kle.—Po skromnym posiłku, na który Kalasan 
zmacząco ukradkiem pomrukiwał, -gdy już przema- 
szerowaliśmy wzdłuż i wpoprzek Bośniję, Herco- 
gowinę i inne krainy naddunajskie,—kiedy, po 


żwawój dyspucie, przyzualiśmy palmę dyplomatycz- 
méj zręczności żelaznemu księciu po raz setny za- 
pewne,—nie zapomniawszy mimo to, ani o hiszpań- 
skim pretendencie, ani o pokusach amerykańskich 
przyłączenia wyspy Kuby, słowem, kiedy uprawili- | 
śmy jak należy wielką politykę i wykroili nową po- 
stać świata parafijalnymi nożyczami: p. Tadeusz, 
który do tych głębokich rozpraw naszych mężów 
stanu nie mięszał się prawie, gdy sapiący z ovator- 
skiego ferworu, ułagodzeni na chwilę spoczęli i 
rozmyślali zapewne czy dobrze będzie światu w 
przykrojonćj dlań szacie,—skorzystał był z pory i 
wcale z innéj beczki Mości Dobrodzieju nas za- 
gadnął, mówiąc 

— A w panowie o nowój reformie sądowój wno- 
sicie—czy nie byłoby właściwóm zawczasu pomy- 
ślóć, by wybory sędziów i ławników powołały lu- 
dzi pod każdym względem godnych zaufania ogóła? 

Niepodobna mi jest skróślić wyrazu fizyjognomij 
szanownych panów braci na to pytanie gospodarza, 
potrzebaby mićć bowiem ołówek Kostrzewskiego; 
niepodobna mi też Mości Dobrodzieju, i słownie u- 
chwycić tego gradu wykrzykników, zarzutów, zdań 
pro i contra, zdrowych i od siedmiu boleści, jakie 
posypały się jak z rękawa. "4%, 

Próżno p. Tadeusz usiłował gawędę do jakiegoś 
ładu doprowadzić, Ten rwał na prawo, — tamten na | 
lewo, — trzeci znów w miejscu stawał dęba i ani 
kroku naprzód posunąć się nie pozwalał, Przycicha- 


ła wprawdzie wrzawa ną chwilę, gdy gospodarz 


domów i ulic, będą doń spływać przez konieczne, 
w tym celu pozostawiane otwory, to nastąpi tylko 
ta różnica, że jeśli dotąd złe wyziewy z rzeczki 
Strawy, cząstkowo z całćj powierzchni kanału, cią- 
gle się nlatniając, słabo zarażały powietrze: — to 
gdy kanał proponowany będzie zakryty, nieczysto- 
ści osiadłe na dnie, będą się jeszcze dłużéj psuły i 
będzie się tworzyło jeszcze więcćj gazów, które po- 
zostawionymi otworami dla spływu nieczystośc, w 
kanał, tém silnićj będą się wydobywać i uczy nią 
w pobliżu daleko niezdrówsza i zjadliwsze powie- 
trze, niżeli obecnie, nawet przy cząstkowóm, wol- 
ném ulatnianin., Gdy zaś wiatr zawieje od strony 
wylotu kanału, wówczas wyziewy zwrócą się na 
miasto i silnićj jeszcze uczuć się dadzą. Inaczćj się 
rzecz ma, gdy jest urządzona kanalizacyja całego 
miasta, przyczóm nieczystości spływające do kana- 
łów zakrytych, są zabiórane przez wszystką wodę 
deszczową, chociaż i tam, przy małym spadku, 
pozostają cuchnące osady i wylotami z kanałów 
mocno zatruwają powietrze, jak to ma np. miejsce w 
Warszawie na Krakowskićm Przedmieściu i rogu 
"Trębackićj, na ulicy Królewskićj, na rogu nlie 
Wareckićj i Nowego Świata i t, p., to jest wszę- 
dzie tam, gdzie wychodzą otwory z kanału podziem- 
nego do przyjmowania wody z rynsztoków — przy 
których to miejscach, szczególnićj w ciepłćj porze, 
z wielką nieprzyjemnością przechodzić trzeba. 
Bardzo więc wątpię, ażeby u was projek- 
towano pokrycie rzeczki Strawy, gdy wody wcale 
nić ma, osobliwie wśród lata. Są inne środki, aby 
zapobiedz szkodliwym wyziewom, x rzeczki Strawy 
pochodzącym, które zapewnie zdolni technicy wska- 
żą — ja zaś, jeżeli to z pobłażaniem przyjętóm bę- 
dzie, w późniejszych numerach Tygodnia myśl moją, 
co do powyższegoprojektu, przedstawić mogę. (*) 
J. Sokulski. 
Z Kalisza. 
Ostatnia zżółkłe liście, pod zimnóm Boreasza 
tchnieniem, opadły z drzew na ziemię, ołowia- 
ne chmnry ciemnym całunem zawisły nad smu- 
tną, odartę z wiosennych wdzięków naturą, któ- 
rój zimne fale Prosny, cichym swoim szmerem 
śpiówają hymn pogrzebowy. Smutno, martwo na 
okół, czasami tylko slonko przedrze się przez 
ciomne opony chmur i rzuci ną smutne pola i 
szkielety drzew, jasny swój promień, jakby tu- 
lącćj się do snu zimowego ziemi, przesyłało z nie- 
ba ostatni swój uścisk pożegnania. Z obumióra- 


(°) „Tydzień” jak najchętniej ją pomieści. 


odczytywał to ustępy z pracy p. A. Suligowskiego 
Z „Niwy,“ — to rzetelne wnioski p. A. Makowieckie- 
go w „Tygodniku Ilustrowanym" i p. Z, Glogera 
w „Gazecie Warszawskićj” zamieszczone lub posił- 
kował się objaśnieniami pr. W. Miklaszewskiego 
z „Gazety Sądowój"—ale przycichała jeno dla tego, 
by potem Mości Dobrodzieju nowym, bezładnym 
wybuchem zawrzóć na nowo. 

Dziwić się temu nióma i co tak dalece, bo trudno 
wymagać, by ludzie przywykli jak orły pod nie- 
zmierzonym bujać horyzontem, —by ludzie, którzy 
tylko co wypędzili Turków z Europy i światu ea- 
łemu nową skroili kąpotę;—mogli naraz nie tłuc 
sobie skrzydeł o pułap własnych iutetesówi nad 
wielką— przełożyć małą— gminną politykę. 

Mówią że przysłowie „bliższa koszula ciała niż 
kaftan* jest naszóm, mnie się zaś widzi Mości Do- 
brodzieju, że tó bajka wierutna, skoro my zawsze 
przedewszystkióm o kaftanie, a nierzadko i oudzym, 
troskliwie pamiętamy, gdy tymczasem koszula 
rwie się w kawały. 

Przy pożegnaniu ktoś zakonkludował nareszcie, 
że sprawa wyborów gminnych jest nader doniosłe- 
go znaczenia i że należy w niéj żywy wziąć współ- 
udział... Czy jednak tak będzie?—Bóg to wió— 
ręczyć Mości Dobrodzieju nie mogę,—termin dale- 
ki —zapomnióć—ba, i zaspać bardzo łatwo. 


Wł. Nałęcz. 


jącą stopniowo natura i długimi zimowymi wie- 
czorami—i życie naszych mieszkańców rozstrzelo- 
ne poprzednio więcój na zewnątrz, skupiać się 
coraz bardzićój poczyna pomiędzy ścianami do- 
mów, przy blasku kominkowego ogniska, Star- 
sze grono mężów, kolegijalnię rozstrzyga przy 
zielonym stoliku zawiłości wistowe;—dziewice o | 
modrém oku i złotych warkoczach, dumają o 
bliskim karnawale, walcach, galopadzie z jasny- 
mi aniołami, o jedwabistym czarnym wąsiku, | 
którym tylko długie paletoty po pięty, nakształt | 
i podobieństwo szlafroków skrajane, ukrywają tę- 
czowe ich skrzydełka. Tymczasem zaś, jako prze- 
dnia straż karnawałowych uciech, rozpoczęły się 
tu 1 owdzie tygodniowe wieczorki,  przedstawia- 
jąc adeptom ich materyjalnój i moralnćj natury 
przyjemności. Do piórwszych należy bezsprzecz- 
nie górąca polędwica z garniturem i „piwo wié- 
deńskie; — do drugich towarzyska rozmowa o 
miłości bliźniego, —bezkrwawa egzekucyja Szope- 
na, Liszta, lub coś innego w podobnymże ro- 
dzaju. Dopełnieniem wreszcie przyjemności dłu- 
gich jesiennych wieczorów, jest teatr p. Łuby, 
goszezący w naszych murach od pewnego już 
czasu, który jednak nie cieszy się powodze- 
niem, choć na uznanie i poparcie, tak grą ar- 
tystów, pomiędzy którymi liczy kilka zdolnych 
i wyrobionych osób, jako też doborem dzieł wysta- 
wianych, zewszechmiar zasługuje, 

Jakie okoliczności złożyły się na niepowodze- 
nie i pustki, które 
skiem, coraz to straszniejsze się czynią; dopraw- | 
dy, że trudno dać odpowiódź. Jedni upatrują w 
tóm wpływ klęsk wszelkiego rodzaju, w które 
rok ten tak był dla nas obfitym, inni znów wi- 
nują dyrekcyją o zbyt poważny kierunek i wzdy- 
chają skrycie za Tekslem, który wjeżdżając ongi | 
w mury naszego grodu, do wozu swego, które- | 
mu losy swoje powierzył, zaprzągł Offenbach'a z 
Lecocque'iem, dawszy im za woźnicę „Ralfa Roz- 
bójnika.'* Słodkie to były ezasy dla sceny i dla 
ki W każdym razie, chociaż z przykrością, 
obwinić tu musimy Kalisz o pewną dozę nie- 
wdzięczności. Pan Kuba, pragnąc zaskarbić s0- 
bie względy jego mieszkańców, w pićrwszych zu- 
raz chwilach swego pobytu, urządził spektakl na 
niezamożnych uczniów miejscowego gimnazyjum, 
cały czysty dochód przeznaczając na ich wyłącz- 
ną korzyść. Teatr był przepełniony —dzięków i 
pochwał bez miary, u gdy uastępnego zaraz dnia 
dał widowisko na swói własny dochód, zabrakło 
mu pewnój kwoty do opłacenia kosztów przed- 
stawienia. Podobny zupełnie wypadek miał miej- 
sce z koncertem pani Jakowiekićj, Gdy artystka 
ta śpiówała na dochód kościoła ś, Józefa powo- 
dzenie było świetne,—na drugim zaś koncercie, 
urządzonym na jéj własną korzyść, tak mało ze- 
„brało się osób, że pani Jakowicka w pićrwszćj 
chwili nie chciąła wystąpić na estradę. Na za- 
tarcie jednak tego nieprzyjemnego wrażenia, 0- 
fiarowano jój przepysznie oprawne album z wi- 
dokami Kalisza, i... proszono ją, aby przyjecha- 
ła znów na wiosnę dać koncert na dochód osad 
rolnych. To są fakty, wyprowadzenie zaś wnio- 
sków, wam pozostawiam sz. czytelnicy. 

Pozostawiając tóż obeenie na stronie piękno i za 
bawy, wspomnióć tu winienem o Noworoczniku 
kaliskim na rok 1876, wydanym pod kierun- 
kiem pp. Edmunda Idzikowskiego i Alfonsa Par- 
<zowskiego, obejmującym w sobie przeważnie | 
prace miejscowych literatów. Młode to wydawnie- | 
two, bo drugi rok dopióro liczące swego istnie- 
nia, tak opracowaniem treści, jakotóż i doho- 


z każdóm prawie widowi- | 


rem artykułów, o wiele wyżćj stanęło od poprze- 
dnika swego z roku zeszłego, a zarazem zaszezy- | 


W drukarni F, Belehatowskiego w Petrokowie. 
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tnie świadczy o usiłowaniach jego kierowników, 
którzy w szczupłych dość ramach, zdołali zgro- 
madzić to wszystko, co tylko użytecznóm i przy- 
jemnóm być może dla wyżćj nawet ukształeo- 
nych czytelników. Na bliższą uwagę i uznanie 
zasługują pomieszczone w noworoczniku tym pra- 
ce p. Chodyńskiego, niezmordowanego badacza 
przeszłości naszego miasta, oraz p. A. Parczew- 
skiego, zdolnego pracownika na polu historycz- 
nóm, 

Równocześnie z pojawieniem się tój książki, 
nastąpił fakt niemałćj doniosłości w życiu umy- 
słowóm naszego miasta, to jest zrzeczenie się 
p. Julijana Miłkowskiego kierownietwa „Kalisza - 
ninem* i przejście redakcyi tego organu w ręce 
pp. Teodora Kssego i Kazimierza Witkowskiego, 
ludzi pracy i nauki, a zarazem cieszących się 
ogólnym szacunkiem i sympatyją mieszkańców, 
Że zmianą kierownictwa, zdaje się, że obecnie 
jaśniejsza gwiazda zabłyśnie dla ,¿Kaliszanina.““ 
Jest bowiem nadzieja, że większość inteligencyi, 
rozdzielonćj dotychczas nieporozumieniami z po- 
przednim redaktorem, a skutkiem tego trzyma- 
jącój się zdala od wszelkiego współpracownictwa; 
dziś, ściślejszymi węzłami zjednoczy się x tym 
organem, który przez to zespolenie sił, ku je- 
dnemu celowi będzie mógł korzystnićj oddziały- 
wać na opiniją i nie uciekając się do przedru- 
ków, w szerszym zakresie podnosić kwestyje i 
interesy, obchodzące miasto i całą prowincyją, a 
co obecnie, przy małój liczbie współpracowników, 
pomimo zacnych chęci p. Miłkowskiego, było 
prawie niemożebnóm. 

W Kaliszu, jak w każdóm większóm mieście, 
posiadającóm nadto w murach swych liczne zó- 
kłady przemysłowe, znajduje się także znaczna 
liczba rzemieślników i biódnego proletaryjatu, 
Pomijając zaś inue, a wielostronne złe, t 'apiące 
tych ludzi, jedną a może najujemniejszą stroną 
pracowitego ich życia i najniekorzystnićj wpły- 

iącą na ogólny stan sanitarny miasta, są czę- 
ste i ciężkie choroby, którym przy szezupłych 
zasobach materyjalnych, z trudnością przychodzi 
stawić nieraz czoło, Cierpienia te, niestłumione 
w samym zarodzie, odbićrając w następstwie rze- 
mieślnikowi możność zarobkowania, jego samego 
wraz z rodziną w największą często nędzę wtrą- 
cają. Stan ten opłakany, zwrócił na siebie uwa- 
gę jednego z naszych doktorów, p. Franciszka 
(zajezyńskiego, który przejęty szlachetną myślą 
ułatwienia klasie téj możności znalezienia pomo- 
cy lekarskićj, powziął zamiar otworzenia, na 
wzór istniejącój już w Warszawie, lecznicy 
dla biédnych rzemieśluików. Zamiar ten chwa- 
Jebny, w tych dniach wprowadził już w wy- 
konanie i we wiasnóm mieszkaniu otworzył 
„Lecznieę dla chorych przychodnich niezamo- 
żuych,* w którćj za opłatą kop. 15 od osoby, 
«codziennie w pewnie oznaczonych godzinach u- 
dziela porady przy pomocy d-ra Raczyńskiego. 
'Temuż także doktorowi (Ozajczyńskiemu) miasto 
nasze zawdzięcza od dziesięciu miesięcy już e- 
gzystujące „,Stowarzyszeni» pomocy lekarskićj,** 
liczące obecnie około 200 członków, a założone 
z myślą uprzystępnienia pomocy lekarskićj klasie 
urzędników i ich rodzinom. Każdy z członków 
wchodzący do pomienionego stowarzyszenia, 0- 
płaca miesięcznie pewien stale oznaczony pro- 
cent (2°) od dochodu, a w razie choroby ma 
zapewnione leczenie siebie i rodziny swój bez 
oddzielnćj za ta opłaty i bez względu na ilość 
konsultacyj. 


A. M. Jaworniekt. 


Jiospoxeno 1iemsypow. 


OGŁOSZENIA. 


Księgarnia i Sklad Nut 
LEONARDA CODRU 


w Petrokowie. 

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma pe- 
ryjodyczne 1 gazety codzienne oraz dzieła drogą 
płaty w kraju i za granicą wychodzące. Posiada 
wyborowy asortyment książek różnorodnój treści i 
nut muzycznych, starannie pomnażany ukazującó- 
mi się w baudla księgarskim nowościami, atlasy, 
mappy geograficzne, globusy różnój wielkości i ceny, 
wzory kaligraficzne i rysunkowe i wszelkie inne arty- 
kuły w zakres księgarstwa wchodzące. 

Artykuły w miejscu nieznajdujące się księgarnia 
na żądanie w krótkim czasie dostarcza, Zamówienia 
zamiejscowe bezwłocznie załatwia. 

(8—1) 


a A RZA a ID 
[== Do sprzedania, salopa atłasowa z kołnierzem 
tumąkowym wyborowymi lisami podbita ma- 
ło używana za 100 rs. r 

Płaszcz szopami podbity za rs. 75. Palto wojsko- 
we barankami obłożone za rs. 30. — Stolik do kart 
za rs, 7, 50 kop. Suknia bareżowa wieczorowa za 15 
Ts Suknia jedwabna jasna za 30 rs. Zegar bijący 
kwandranse i godziny za 15 rs.; widzióć można od 
godziny 12 do 2 w południe u właściciela domu 
Ni 42 wprost W. Spana, gdzie także wiadomość o 

domu do sprzedania czyniącym 10”/, dochodu. 
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sed 


W przeszłą niedzielę zgubioną została 
książka do nabożeństwa pod tytułem „Bóg 
Najwyższe Dobro.“ Łaskawy znalazoa 
raczy tąkową zwrócić do mieszkania w 

ferii magazynie, za nagrodą jeżeli takowój żądać 
ędzie. 
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W PEEROKOWIE 
jest UCZEŃ dobrej konduity, który ukończył parę klas w gimnazyjum. OH 


przy placu Maryjańskim (Stary rynek), obok hotela W. Michaleckiego, w domu ss- 
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adzonych pokojach 


race lub zimie jedzenia, jak 


FRANCISZKA ZASACKIEGO 
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I TOWARÓW KOLONIJALNYCH 


— jak również WSZELKIE A 
lonijaluego. — oraz SZRÓT ANGIELSKI. 


ON Kleczkowskie, 
W wygodnie urz. 


Poleca Szanowni 


HANDEL WIN, HERBATY, DELIKATESÓW 


EG" Do tegoż handlu potrzebny 
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gatunkach, 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


